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TREMA SZKOLNA — 60 TO TAKIEGO? 


3, 2. 


„Mam kłopot. Gdy, 
tylko jestem  pytańa, 
pomimo że się uczę, 
czuję pustkę w głowie, 
nic nie umiem, myślę, 
że za chwilę zapadnę się 
pod ziemię. Siadam na 
miejscu zawsze z takim 
samym rezultatem: 3—, 


UWAGA, 
HARCERZE! 


Już tylko 3 dni zosiało 
do zakończenia pierwszego 
etapu Wielkiego Plebiscytu 
„Najlepsi z najlepszych”. 

Szczegóły Plebiscytu z0- 
stały omówione w nume- 
rze 1l „Świata Młodych" 
z dnia 5.II. br., dzisiaj tyl- 
ko przypominamy: chcemy 
wspólnie z Wami wybrać 
najlepszych zastępowych 
roku harcerskiego 1973/71. 
Dziesiątka finalistów  o0- 
trzyma medale „Zastępo- 
wego na medal” a ich za- 
stępy odznaki „Zastępu na 
medal”, 

Jeszcze trzy ani czeka- 


my na Wasze zgłoszenia 


kandydatów do tego za- 
szczytnego tytułu, Twoj 
zastępowy, Twoja  zastę- 


powa, Twój zastęp?! Jesz- 
cze tylko trzy dni! 


Na kopertach ze zgłosze- 
niami zaznaczcie: „Naj- 
lepsi z najlepszych”. 


Wszystkich, 
kają podobne 
tych którzy 
karstwa na 
nerwowość 


dziś 


tam wyjaśnienia wieju swo- 
ich szkolnych kłopotów. 
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Co. robić? 
jest na to jakaś rada?". 


Chyba 


Czytelniczka 
których nę: 

problemy, 
szukają  le- 
nieśmiałość 1 
—  o©dsylamy 
2. Znajdziecie 


WARSZAWA 


GRAJĄCA 
KWLEKCJA 


Antoni Jedlićka jest po- 
pularnym wśród dzieci 
czechosłowackich  aklorem 
teatru lalkowego w Pra- 
dze, a oprócz tego zajmu- 
je się kolekcjonowaniem 
„grających pudełek”. Zbie- 
ra je od 15 lat i obecnie 
jest właścicielem różnych 
dziwnych (i ciekawych, 
mechanizmów grających 
których liczba wynósi 10 
Sztuk. Kiedy wszys(kie za- 
czynają grać, jego dom 
staje się najgłośniejszym 
miejscem w Pradze. Na 
zdjęciu A. Jedlićka trzyma 
klatkę z kanarkiem, który 
— chociaż jest tylko me- 
chanizmem — śpiewa ład- 
niej niż prawdziwy. 


Foto: CAF-CTK 


W jednym ze styczniowych numerów 


„Świata Młodych” zamieściliśmy krótkę 
CAF-owską informację o rodzinie Groń- 
skich ze Słupska, w których domu od lat 
znajdują schronienie i opiekę osłabione, 
chore i okałeczone 
przynoszone przez Waszych kolegów z 
okolicznych szkół. Postanowiliśmy 
pojechać... To, czegośmy się dowiedzie- 
li, to cośmy na miejscu zobaczyli, znaj- 
dziecie na str. 4-5 


zwierzęta, często 


tam 


Mamy się ezym chwalić! 


Tradycyjnie już organizowane 
są w naszej szkole wystawy prac 
uczniów. Po pierwszym półroczu 
tego roku szkolnego można na ta- 
kiej wystawie obejrzeć najstaran- 
niej prowadzone zeszyty i najlep- 
sze wypracowania, a także rysun- 
ki i eksponaty wykonane podczas 
lekcji wychowania technicznego, 
Są również pomoce naukowe, 


„Konkursow 


Nasz szkolny samorząd orga- 
nizuje liczne konkursy. Dotych- 
czas odbyły się konkursy poświę- 
cone Mikołajowi  Kopernikowi, 
dotyczące historii Wojska  Pol- 
skiego oraz wiedzy o Jastrzębiu= 
-Zdroju, We wszystkich tych im- 
prezach uczestniczyła nasza VIII 
klasa. 


proporczyki klasowe, | 
bumy. 

Zachęcamy inne szkoł 
dzania podobnych 
naszym zdaniem dor 
uczniów do postępów u 
nagrodą dla tych, któr 
niają się starannością. (an) 

Zespół „Buszmenów” 
klasa VHla w Osuchowie 


dą 
y” samorząd 


Obecnie przygotowujemy się do 
konkursu z wiadomości a Warsza- 
wie i zbieramy informacje mó-= 
wiące o patronie naszej szkoły — 
Leonie Kruczkowskim. Weźmie- 
my też udział w konkursie pt. 
„Sławne kobiety Polski”. (rj) 

Joanna K. 
Jastrzębie-Zdrój 


TREMA_ SZKOLNA 


- (0 TO TAKIEGO? 


wszyscy bez wyjątku 

odczuwają lęk przed 
trudnymi lekcjami z prze- 
pytywaniem czy klasówka- 
mi. Są uczennice i ucznio- 
wie, którym ów lęk — 
zwany tremą szkolną — 
dosłownie odbiera głos, na 
szczęście jest to zjawisko 
dość rzadkie. W przeważa- 
jącej części przypadków 
trema tylko towarzyszy 
odpowiedziom. Jej nasile- 
nie zależne jest od wielu 
czynników takich jak: ro- 
dzaj usposobienia ucznia, 
stan jego zdrowia, pozycja 
jaką zajmuje w klasie, sto- 
pień ważności lekcji itp. 
Oczywiście w grę wchodzi 
jeszcze osobowość nauczy- 
ciela (np. „łagodny” czy 
„ostry”) oraz różne inne 
czynniki dość trudno u- 


poz MÓWIĄC, to 


chwytne, jak np.: czy kla- 
sa jest życzliwie nastawio- 
na do odpowiadającego lub 
czy on sam wierzy w sie- 
bie i w jakim stopniu. 
Jak wiadomo strach o0- 
znacza mobilizację sił 
obronnych organizmu. Je- 
śli odmiana owego strachu 
zwana tremą szkolną wy- 
stępuje w odpowiednim 
nasileniu — wszystko w 
porządku. Niewielka trema 
pomaga w skupieniu się 
przed odpowiedzią, publicz- 
nym wystąpieniem, kla- 
sówką. Kłopoty rozpoczy- 
nają się dopiero wtedy, gdy 
duża i występująca czę- 
sto trema paraliżuje ucz- 
nia, utrudnia mu pracę w 
szkole. Z taką tremą na- 
leży walczyć, gdyż może 
ona zaważyć na całym dal- 
szym życiu człowieka... 


BYWA I TAK 


Oto wyobraźmy sobie 
bardzo wrażliwego ucznia 
mającego często i wciąż na 
nowo powody do różnych 
przeżyć lękowych, których 
źródłem jest szkoła. Prze- 
życia te, nakładając się 
jedne na drugie, stwarzają 
po jakimś czasie sytuację 
ciągłego zagrożenia. W re- 
zultacie uczeń boi się nie 
tylko — jak początkowo — 
klasówek z matematyki czy 
odpowiadania przy tablicy, 
ale zaczyna się bać szko- 
ły w ogóle. Nie może jej 
opuścić, a czując wszędzie 
zagrożenie rozpoczyna 0- 
bronę: stara się jak naj- 
mniej rzucać w oczy, staje 
się uniżony, stwarza pozo- 
ry pełnego podporządko- 
wania się. Oczywiście 
wszystko to czyni „na ni- 
by”, jest bowiem coraz 
bardziej skryty i często 
nienawidzący kolegów, 
nauczycieli, personelu 
szkolnego: — „Tak przeto 
nawyki: zalęknienia, nie- 
pewności, podporządkowa- 
nia się, nieufności, uniżo- 
ności i skrytości, w ślad za 
nimi skrytej mściwości — 
stopniowo tworzą coraz 
bardziej umacniający się 
splot cech strukturalnych 
osobowości ucznia” — pi- 
sze prof. dr Józef Pieter, 
jeden z niewielu polskich 
znawców tego zagadnienia. 


Sylwetka przedstawiona 
powyżej jest przykładem 
krańcowym negatywnych 


- Opracował 
JERZY DĄBROWSKI 


skutków działania tremy 
szkolnej w jej różnych po- 
staciach i odmianach. Nie 
we wszystkich wypadkach 
tak się dzieje. Jednak wie- 
lokrotnie udowodniono, iż 
długotrwałe występowanie 
przeżyć lękowych paczy 
charaktery, zmusza do za- 
kłamaniai zawsze jest nie- 
korzystne dla rozwoju psy- 
chicznego. 


m 


Uwaga! Ogłaszamy apel 


do wszystkich tych, którzy mają 


jakieś kłopoty w szkole wynikające 


z niemożności opanowania tremy 


przy odpowiedziach, klasówkach itp. 


Piszcie do nas! Listy można podpisywać pse- 


udonimami, a ich autorzy mogą liczyć na peł- 


ną dyskrecję. Postaramy się Wam pomóc dru- 


kując już wkrótce szereg różnych sposobów 


i metod na opanowanie lęków szkolnych. 


Listy adresowane: „ŚWIAT MŁODYCH”, MO- 
KOTOWSKA 24, 00.561 WARSZAWA i opatrzo- 
ne dopiskiem „TREMA” należy nadsyłać do 


dnia 5 marca br. 


ZACZYNA SIĘ 
CZASAMI 
OD DROBIAZGÓW 


REMA SZKOLNA, jeśl 
] zapanuje nad uczniem 

w sposób trwały, może 
mu zupełnie 
sunki w azkole, Zaczyna się 
to czasami dość niewinnie 
od droblazgów 


popsuć ato 


Ktoś raz nie odrobił lek- 
cji, więc przepisuje w o- 
statniej chwili od kolegi 
Robi to szybko, więc nie 
bardzo rozumie, o Co 1 
zadaniu szło, Wyrwany po 
tem do odpowiedzi pląc 
się. Nauczyciel 
praca nie została wykona- 


widzi 


na samodzielnie i w uza- 
złego 
Uczeń chcąc 


sadnieniu stopnia 


mówi to. 
w swoim pojęciu — ratc- 
wać resztki honoru, upie- 


ra się przy twierdzeniu, 
iż zadanie rozwiązał sam, 


tylko mu „nie wyszło” 


Wydaje mu się, że wybie- 
ra mniejsze zło, a boi się 
teraz już nie tylko złego 
stopnia, ale i opinii kłam 
cy 

Ktoś inny zobowiązał się 
przygotować referat 
godzinę wychowawczą. A 
czym bliższy jest term 
wygłoszenia referatu, tur 
bardziej lęka się kompro- 
mitacji, Myśli stale o tyr 
nieszczęsnym referacie 
jego strach jest corz 
większy. W oznaczonym 
dniu autor referatu nie 
przychodzi do szkoły. Uda- 
je w domu chorego! 
szczególnie krańcowy 
przypadkach może nawet 
rzeczywiście wystąpić u 
niego podwyższona tempe- 


ratura. Ale w świadomości 
czasami dość głęboko u- 
kryta pozostaje myśl: — 
zawiodłem, nie jestem 

porządku; żeby się tylko 


ktoś o tym nie dowie 
bo nazwie mnie tchó 


a O EŻALACREARECSENRETO WIEZIE TE SF ARON 
NIE DAJ SIĘ! 


óżne formy lęków 
szkolnych byłyby prze- 
kleństwem losu, gdyby 
nie możliwość przeciwdzia- 
łania im, możliwość walki 
z nimi poprzez mobilizację 
wszystkich władz umysło- 
wych i fizycznych. 
Przeciwieństwem strachu 
jest odwaga. W wypadku 
tremy szkolnej ma się do 
czynienia — z grubsza 


rzecz oceniając — z trze- 


ma rodzajami kłopotów i 
trzeba im przeciwstawić 
trzy rodzaje odwagi. 


1. Odwaga do przeciw- 
stawienia się naciskom 


Na ucznia wywierane są 
często różnego rodzaju na- 
ciski szkodliwe, Np. opinia 
większości klasy, która po- 
stanawia, iż tego a tego 
dnia wszyscy idą na wa- 
gary. Naciski współwin- 

*nych jakiegoś wykrocze- 
nia, aby nie przyznać się 
do winy. Zmuszanie do 
podpowiadania czy milcze- 
nia pod groźbą pobicia itp. 
Nie jest łatwo wykazać się 
odwagą w tych sytuacjach 
tym bardziej, że sama od- 
waga tu nie wystarcza, po- 
trzebna jest i rozwaga. 


2. Odwaga do samodzicl- 
nego myślenia 


To sprawa bardzo deli- 
katna. Wiadomo przecież, 
że. w szkole obowiązuje 
pewien rygor. Uczenie się 
iest na:tym etapie właści- 
wie przyjmowaniem do wia- 
domości tego, co przewi- 


duje pragram. W tej sytua- 
cji prawo da samodzielnego 
myślenia i wyrażania 
swych opinii ma tylko ten, 
kto wie na dany temat o 
wiele więcej niż nauczo- 
no go w szkole. A więc w 
tym wypadku odwaga musi 
być szczególnie wsparta 
rozumem, 


3. Odwaga mobilizująca 
do odpowiedzi w klasie 


Wydaje się, że do tego, 
aby spokojnie napisać kla- 
sówkeę, „bez nerwów” od- 
powiedzieć przy tablicy 
albo też nie dać się „za- 
miąć” w czasie odpowiedzi 
ustnej, trzeba najwiecej 
odwagi. Występująca wte- 
dy trema poprzedzona de- 
nerwującym niekiedy cze- 
kaniem na wyrwanie do 
odpowiedzi może popsuć 
szyki nawet solidnie przy- 
Zotowanemu uczniowi. 
Zresztą uczniowie napraw- 
de bardzo dobrzy na ogół 
więcej się denerwują, gdyż 
mają więcej do stracenia. 


WACŁAW  POGORZEL- 


SKI JEST KOWALEM WE 


WSI DRĄŻDŻEWO W 


POW. MAKÓW MAZ. 


KUŻNIA, KTÓRĄ PRO- 


WADZI, STOI PRZY 
DRODZE NA KTÓREJ 
CORAZ WIĘCEJ SAMO- 


CHODÓW OSOBO- 
WYCH |  DOSTAW- 
CZYCH. 


— Nie boi się pan, że 
już wkrótce trzeba będzie 
warsztat zamknąć? — py- 
tam. 

Mistrz zastanawia się, 
waży w ręku podkowę. 
którą stojącemu obok ko- 
niowi ma założyć, wresz- 
cie mówi: 

— No, jeszcze nie tak 
szybko.. Chociaż ma pan 
rację, kowalstwo to zaję- 
cie, które w XX wieku 
zakończy chyba swój ży- 
wot.. Pamiętam, że kiedy 
zaczynałem terminować u 
swojego ojca, przed naszą 
kuźnią od samego rana 
ustawiały się długie rzędy 
furmanek. Mieliśmy robo- 
ty co niemiara — od świ- 


m za | 
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czyli rozmowa nieco refleksyjna 


dziada pradziada, Nie my- 
Śli pan o tym, żeby i sy- 
na na kowala wykształ- 
cić? 


tu do nocy! Kucie koni to 
było główne zajęcie, ale 
się też zamki do drzwi 
naprawiało, skoble robili- 
śmy, haki, zawiasy, oku- 
cia metalowe na drewnia- 
ne pługi bo i takie były 
przed wojną w co bied- 
niejszym gospodarstwie, 
Bronę trzeba było umieć 
zmajstrować, skobel wy- 
klepać, nawet i kołodzie- 
jem człowiek być musiał, 
bo przecież metalowe 9- 
bręcze na drewniane koła 
— to też kowalska robota. 

A dziś praca już zupeł- 
nie inna. Odpocząć można 
Sam sobie radzę, furmanek 
ledwie kilka dziennie 
przyjeżdża. Dawniej to 
był mus — dwóch ludzi 
w warsztacie. A teraz je- 
den jestem i na nadmiar 
roboty nie narzekam. Cza- 
sy się zmieniają, kowal- 
stwo ginie... 

— Widzę, że się Pan 
jednak nie daje... 

— Trzeba sobie jakoś 
radzić. Koni jest wpraw- 
dzie coraz mniej, ale za 
to więcej maszyn. Czło- 
wiek powoli się przekwa- 
lifikowuje, Kółko rolnicze 
zlikwidowało swój war- 
sztat naprawczy, więc do 
mnie przychodzą ludzie z 


zepsutymi narzędziami rol- 
niczymi. Gdybym tylko kuł 
konie, pewno dawno bym 
już z głodu umarł. Zmie- 


niają się czasy — zmienia 
się i kowalstwo... 
— Więc jednak nie 


ginie? 

— Czy ja wiem? Czy to, 
co teraz robię, to kowal- 
stwo, takie jak było, czy 
ślusarstwo może? Tak jak 
mówiłem, dorabiam  częś- 
ci.. Ale nie tylko. Nie- 
dawno zrobiłem trzy kul- 
tywatory. To takie narzę- 
dzia do spulchniania grun- 
tu, usuwania chwastów... 
Te z fabryk nie cieszą się 
uznaniem rolników. Są w 
nich jakieś wady konstruk- 
cyjne czy metal nie jest 
tak twardy jak trzeba. A 
mój, wyklepany mfotem 
— solidny. Nie ma mowy, 
żeby się coś wykrzywiło 
albo złamało. 

O, w czasie żniw to mam 
sporo roboty. I to już od 
świtu. Koło piątej w kuźni 
jestem, rękawy  zawij:m 
i nim sobie „Sporta” przv- 
palę, już jakiś rolnik woła, 
że mu coś w maszyne 
pękło. Wsiadam więc na 
furę, konia podcinam i 
wio — na pole! Komblet 
narzędzi ze sobą mam, 
więc jak mogę, zaraz na- 
prawiam, i szybko do Sie- 
bie wracam, bo tu już na- 
stępny na mnie czeka. Ko- 
sa mu się wyszczerbiła, na 
gorąco wyklepać trzeba, to 
znów coś tam dorobić, bo 
się urwało... I tak caiy 
dzień schodzi. Nieraz do 
dwunastej w nocy ruch 
koło kuźni wielki. Dobrze 
się wtedy czuję, bo mi się 
dawne czasy przypomina- 
ją i okres świetności ko- 
walstwa ojca i mego. 

— Słyszałem, że ten za- 
wód uprawiany jest w ro- 
dzinie _Pogorzelskich z 


— Na kowala takiego 
jak dawniej — nie! To 
już nie te czasy, żeby ta- 
ki ciężki zawód młodego 
pociągał. Mnie — pamię- 
tam — kowalstwo podo- 
bało się dlatęgo, że było 
to zajęcie dla silnych męż- 
czyzn. We wsi ci chłopcy 


closzyll alą najwiąkszym 
uznaniem, którzy ciężej 
pracowali, Jedni wiąc zo- 
atawali kowalami, Inni ko= 
łodziejami, Jeszcze inni 
bednarzami Ale ter1 
wszystko sią pozmieniało 
Młodzież nie lubi ciążkiej 
pracy, I może ma rację 
Bo przecież śwlat tak da 
leko poszedł naprzód, że 
już nie ma sensu urabiać 
się po łokcie, kledy można 
to samo osiągnąć o wiele 
lżej. Maszyny wszystko 
zastępują, Kowala też, Kie- 
dyś przy miecnach trzeba 
było zdrowo się napocić 
Dzisiaj, 0, przekręcam 
kontakt i proszę.. agregat 
sam powietrze tłoczy. 


— Czyll skończy się panu 
kowalska tradycja w ro- 
dzinie? 

—I tak, i nie., Bo ja 
syna chcę dać do szkoły 
ślusarskiej, Niech się no- 
woczesnego fachu uczy. 
Będzie umiał samochody 
naprawiać, może za bla- 


charkę  karoseryjną się 
weźmie. To jest teraz 
lepsze zajęcie niż kucie 


koni. Myślę, że trzeba bę- 
dzie warsztat przerobić i 
w przyszłości zamiast ko- 
ni ustawiać się tu będą 
samochody, U nas Fiatów 
126 coraz więcej i nawet 
podwyżka benzyny ludzi 
nie powstrzyma. Już teraz 
w okolicy sporo jest sa- 
mochodów i wiem jak 
właściciele narzekają, kie- 
dy muszą z byle czym do 
Makowa jechać. A tak 
mieliby wszystko na miej- 
scu. I oni byliby zadowo- 
leni, i ja. Powiem panu, że 
żal mi trochę kowalstwa, 
ale przecież światły czło- 
wiek w miejscu stać nie 
może i kiedy świat idzie 
z postępem, to trzeba się 
temu poddać. Mam rację? 


Mówiąc to mistrz ruszył 
w stronę nadjeżdżającej 
„Syrenki”, której telepała 
się z ogromnymi efektami 
akustycznymi — rura wy- 
dechowa, . 


WOJCIECH PIELECKI 
Rys. M. Teodorczyk 


Dziś zamykamy 
Album 
„Świata Młodych” 


CZEKA 
NA WAS 
100 FOTOSÓW! 


=4 amicszczamy 
21 kartkę „Albumu 
Św 


ata Mlodych" 


Prze” numerów gazety 
przeżywaliście raz jeszcze 
przygody Waszych ulub.o- 
nych bohaterów z filmu 
„W pustyni i w puszczy” 


Ogromnie nam przysro, że 
zdjęcia dfukowane w na- 
szym piśmie nie zawsze 
prezentowały się najl 
niektóre były szare i nie 
wyraźne. 

Zgodnie z zapowiedzą 
— wszystkich, którzy chcą 
wziąć udział w losowania 
fotosów z filmu Władysła- 
wa Ślesickiego, zawiada- 
miamy, że do dnia 5 mar- 
ca należy nadesłać do na- 
szej redakcji co najmniej 
10 kuponów (ale nie wy- 
ciętych z gazety zdjęć 
lecz numerowanych kxupo- 
nów) naklejonych na kart- 
kę pocztową. Z braku kart- 
ki kupony można nadesłać 
w kopercie, na kt5rej na- 
leży podać hasło „Albaim”. 

Między tych, którzy na- 
deślą 10 kuponów (kolej- 
ność ich numerów dowol- 
na) rozlosujemy 100 foto- 


sów z dedykacjami od- 
twórców ról bohaterów 
filmu. 

Uwaga! Termin nadsy- 


łania kuponów upływa w 


dniu 5 marca br; dec 


je data stempla poczto- 
wego. 
Oto nasz dokładny 
adres: 


„Świat Młodych” 

ul. Mokotowska 24 

00-561 WARSZAWA 
„Album” 


Minęły dni trosk i niepokojów. Staś i Nel mają już za sobą afrykańską przygodę! 


Ostatnie zdjęcie, jakie zamieszczamy w naszym ,, 


Albumie”, jest premią dla wy- 


trwałych kolekcjonerów. A dla wszystkich wiadomość: niedługo znajdziecie w „Świe- 
cie Młodych” wywiad z Nel czyli Moniką Rosca. 


Wytnij, 
wyślij! 


5 
A 


PEGSTEEP" 


RA 
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Od „iiavveru.* (nuz- 
wisko i adres znane 
reńlakcji) otrzymaliśmy 
list zawierający wiele 
miłych słów pod adre- 
sem nauczycielki języka 
polsicieqo z klasy ósmej 
„A w Szkole Podsta- 
wowej Nr 3 w Sztumie. 

„Uczy naszą klasę 
już drugi rok. Jesi bar- 
azo wymagająca, ale 
sprawiedliwa i zawsze 
uśmiechnięta, Potrati 
zrozumieć kłopoty każ- 
dego ucznia, umie też 
znaleźć czas na żarty. 
Darzymy ją szacunkiem 
i uważamy, że jest na- 


uczycielką, która  na- 
prawdę kocha swój za- 
wód. Pragniemy, aby 


nasza pani zawsze byla 
taka i aby nigdy się 
nie zmieniła”. 

Z prawdziwą  przy- 
jemnością przytaczamy 
tę wypowiedź, Jesteśmy 
przekonani, że pedago- 
gów kochających mło- 
dzież i darzonych przez 
nią prawdziwym przy- 
wiązaniem jest w na- 


szym kraju bardzo, 
bardzo wielu. 
DLA  „WIELBICIELA 


I ZAPALONEGO CZY- 
TELNIKA Z ALEK- 
SANDROWA KUJAW- 
SKIEGO” oraz „ZMAR- 
TWIONEJ  DOROTKI” 


ZE ZWIERZYNIA na- 


deszła korespondencja. 
Odezwijcie się! 

A w ogóle — serdecz- 
na prośba do niektó- 
rych czytelników: nie 
bądźcie tacy tajemniczy! 
NIGDY NIE DRUKU- 
JEMY NAZWiSK W 
GAZECIE, JEŚLI PRO- 
SICIE O DYSKRECJĘ. 
Tymczasem na odwro- 
tach wielu kopert od- 
czyłtujemy takie oto 
wierszyki: „Nie martw 
Się kotku, adres jest w 
środku”... lub „nadaw- 
ca spadł z latawca, jak 
się przewrócił, jeszcze 
nie wrócił”... 
Zaglądamy do koperty 
— nazwiska i adresu 
ani śladu! I jak odpo- 
wiedzieć na taki list, 
jeśli nawet zawiera on 
najważniejszy pod słoń- 
cem problem? 

Na koniec jeszcze do 
wszystkich „Załamanych 
i zrozpaczonych”, „Za- 
kochanych do utraty 
tchu” w Stasiu Tarkow- 
skim i Tolku Bananie. 
Opamiętajcie się, dziew- 
czyny! Idzie wiosna, 
koniec roku nie tak da- 
leko, trzeba podgonić 
naukę, a odegnać „roz- 
pacz”! No, a poza tym 
należałoby chyba real- 
niej spojrzeć na obiek- 
ty Waszej - miłości... 
Wasze zadurzenie mo- 
że by i wzruszyło obu 
filmowych bohaterów, 
ale też czy nie śmieli- 
by się oni serdecznie 
z Waszych westchnień? 

A. GRZYBOWIECKA 
Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Z przyjemnością zawia- 
damiamy, że w „Świecie 
Młodych* znajdziecie nie- 
bawem wywiad z Moniką 
_ Roscą, czyli Nel. Zosta- 


liśmy wprowadzeni w błąd, 


że rodzice Moniki nie zgo- 
dzili się na wywiad. Prze- 
praszamy, 


C.d. ze str. 1 


ZY MOŻNA MIEĆ PRE- 
(e: TENSJĘ do krowy o to, 

że skubie trawę? Do ko- 
ta o to, że łowi myszy? A do 
sikorki, że zjada owady? O- 
czywiście nie! A czy należy 
winić kunę za to, że rozpra- 
wiła się bezlitośnie z siedmio- 
ma dobrze podtuczonymi in- 
dykami? Odpowiedź na to py- 
tanie musi być taka sama jak 
na pytania poprzednie dla 
każdego, kto nie tylko lubi, 
lecz i rozumie zwierzęta. Bo 
to przecież wrodzony instynkt 
każe być jaroszką krowie, a 
drapieżnikiem leśnej kunie. 

Właśnie kuna była przed la- 
ty jednym z pierwszych gości 
w położonym za miastem i 0- 
toczonym ogromnym ogrodem 
domu państwa Grońskich. 

— Przychodzę któregoś dnia 
do kurnika — wspomina pani 
Jadwiga Grońska — patrzę, a 
tu kurczaka za ogon ciągnie 
młodziutka kuna. Zachowywa- 
ła się jakoś dziwnie, robiła 
wrażenie oszołomionej, osła- 
bionej. Zawinęłam ją więc w 
ręcznik i przyniosłam do do- 
mu. Oswoiła się bardzo prędko 
i mogła swobodnie biegać po 
całym mieszkaniu. Najbardziej 
lubiła się bawić z naszym 
psem, wyżłem myśliwskim. 
Wskakiwała mu na szyję, peł- 
zała po grzbiecie. Wyglądało 
to przezabawnie. Któregoś dnia 
— pamiętam — została w po- 
koju sama. Zachciało jej się 
widać pić, bo wsadziła łebek 
do flakonu na kwiaty. Wsa- 
dziła, lecz nie mogła wyjąć! 
Próbowałam jej pomóc. Nic z 
tego. Trzeba było wazon roz- 
bić. Po tym przykrym wypad- 
ku długo nie mogła się uspo- 
koić i płakała prawie jak 
dziecko. Ale czas płynął i kun- 
ka stopniowo doroślała. Z dnia 
na dzień zaczęła nam dziczeć. 
Aż pewnego razu poszła do 


kurnika i zagryzła te nieszczę- 
sne indyki. Nie, nie wyrzuci- 
łam jej za to z domu. Przecież 
to nie jej winą! Sama uciekła 
do lasu, gdy już zupełnie doro- 
sła... 


POWIETRZNA WOJNA 
Z JASTRZĘBIEM 


ROSZĘ PANII Nad panl 

ogrodem krąży drapie 

nik, trzeba gó zastrzelić, 
bo wszyslkie kury pani pozja 
da! zaalarmował panią 
Grońską (a było to trzy lata 
temu) Jeden z sąsiadów, Alarm 
ten okazał sią zupełnie niep 
trzebny, ponieważ latający nad 
domem wielki ptak nie tylko 
nie miał najmniejszej ochoty 
na kury pani Jadwigi, ale po 
nadto.. w lch obronie stanął 
już kiedyś do walki z nadcelą 
gającym jastrzębiem, aż pierze 
w powietrzu fruwało! Zupełnie 
jakby ktoś pierzynę rozpruł 
Był to bowiem wyhodowany w 
domu od małego orlik. Z lasu 


przyniósł go znajomy myśliwy. 
Najwidoczniej piskle wypadło 
z gniazda. 


— Początkowo wyglądał jak 


mała oskubana kura — opo- 
wiada Tomek, najmłodszy syn 
państwa Grońskich. — Karmi- 


wanym ja 
d n ły dla 
Kledy podrósł 
iwać 1d 
łąką, A je 


lo k i lał | 
j po roku jego wy 
ły ( ra | 
ił +ż tes; I 
ja za 
ftównież od 
dodaje par Grońsk 
chowywaliśmy w d 
Nazwany został p 
skiem, bo piórka mu na 


z jakiegoś powod 
Otóż ten Ły 
że mną czytać. Podpat 
po skończonej lekturze 
kam książkę 
w okładkę 

i on stukać w nią dziobem 


Nauczył 
szło do tego, że nie m 
wcale przy nim czytać. € 
przewrócić palcem przeczy 
ną stronę, 
kiem: puk! i przytrzymuj 
W domu przy ul. Gdyf 
92 była też juź sowa, był i k 
który 
drucie całą śŚ > 
Teraz jest myszołów Gr 
Przed 20 dniami dzieci zna 
go w Ustce z przestrz 
skrzydłem. Gdy t 
odrosną, wypuścimy 2z 
wolność. Na razie, ze wz 
na niebezpieczne ostre 
1 dziób, musi być 
zamknięciu na wer 
go gatunku ptaka, 
już dorosły, nie sposób os 


BARTEK | JEGO 
ŚWITA 


A ZALANYM SŁON 
PODWÓRKU, gdzie 
nej miski jadają trz 
i siedem kotów, g 
kury i kiwając s 
cerują kaczki, kró 
Bartek. Przeważnie 
stojnie albo zam 
chu jak 


to on w nią dz 


siedząc w Kuchr 


lIko lo 


jeże 


zacznie podrzucać pat 
kiedy  nieprzytom 
kaczki. Jest ich jede 
już stare, nie nio 
pani Grońska tr. 
śnie z powodu Bar 
ciek z młodymi 
dawać się nie chce, 
tylko te, do których 
wiązał i które może 
jak własną świtę. Or 1a 
miast uznają go za swego o 
rońcę i władcę; do kur 

żadna nie śmie wejs 
nim. Ale co się dzi 


ry należą się RBartkowi, 
ego długi czerwony dziób 
postrachem psów, katów 
<olkicgo Innego stworze 


Bartka przyniosły dzieci 
szkoly wyjaśnia 
|| — Znaleźli go robotnicy 
qkach i przekazali uczniom 
nak w szkole nie można so 
z nim było poradzić. Kiedy 
lostałam, był taki osłabio 
że aż nogi się pod nim zżgi- 

Okazało się, że jest po 

Prostu głodny. Ale nie chciał 

eść ani chleba, ani kaszy 
<artofli. Dopiero na śledzie 
„protki się rzucił. Od tego 
u tak się zadomowił, że już 

trzecią zimę u nas spędza. 

A czy nie reaguje na 

rzelatujące nad nim bociany? 
— W zasadzie nie zauważyli- 
śmy tego, chociaż.. Każdej je- 
sieni, gdy zbliża się pora odlo- 
tu, Bartek zaczyna się trochę 
głodzić, jakby chciał się zrobić 
lżejszy przed daleką podróżą. 
W tym okresie wydaje się ja- 
kiś niespokojny, rozgląda się 
po niebie. Jednak w końcu mu 
to mija i zostaje. Jeśli zechce, 
zostanie u nas na zawsze. No 
bo gdzie mu będzie lepiej! — 
mówić uśmiechając się pani 

Jadwiga. 
T. DROGA-KUPCZYŃSKA 


ROspo 


czeniu. 


je ulega wątpliwości, że 

hokej na lodzie jest j- 

szybszą z  zespoło: 
gier. Częste zmiany sytuacji, 
błyskawiczne rajdy, dryblingi 
zawodników, liczne strzały do- 
starczają obserwatorom wiele 
emocji. Z wielką satysfakcją 
możemy napisać, że nasi ho- 
heiści należą do czołówki 
światowej. Jednakże optymizm 
kibiców musi być bardzo 
umiarkowany. Bo przecież da- 
leko nam jeszcze do takich po- 
tęg jak: ZSRR, Czechosłowa- 
cja czy nawet Szwecja. Ale 
przecież biało-czerwoni zrobili 
w ostatnich latach kolosalne 
postępy. Możemy więc zadać 
sobie pytania, czy na zbliżają- 
cych się mistrzostwach świata 
walczyć będziemy tylko o 
obecność w grupie A, czy stać 
nas na wyższą lokatę? Z taki- 


szy 


Niejeden juź zespół przekonał się, źe nasi napastnicy potralfiąstrzelać bramki. 


reprezen- 


Uwaga na NRD 


uż niejednokrotnie orzexo- 
nałem się, że Ar 1 
gorow nie lubi 
wany na tematy 
przewidywaniami t 
mi. Jednakże zawsze 
i otwarcie wyjaś 
problemy i ł 


czej milczeć. 

— Muszę od razu zaznaczyć 
— mówi Jegorow — że zra z 
widmem spadku z grupy lub z 
koniecznością jakiezoś awan- 
su nie odpowiada moim chłop- 
com. To nie jest sprawa umie- 
jętności. Jest to problem raczej 


FESTYTAY "= 


Gra ciałem to również jeden z podstawowych elementów 
hokeja na lodzie. A pod tym względem biało-czerwoni niewiele 


ustępują najlepszym. 


Foto: CAF 


Doskonała pomoc do nauki fizyki 


A 


w szkole średniej!!! 


Przewodnik encyklopedyczny PWN 
KOPERNIK —- ASTRONOMIA — ASTRONAUTYKA 


Pod redakcją W. Zonna 
1300 haseł, zł 70.— 


Bogate źródło wiedzy o wszechświecie, bada- 


niach kosmosu, teorii kopernikańskiej i jej zna- 
K-40 


psychiczny, który od wielu lat 
staram się zlikwidować. Ma- 
my młodą drużynę. Jej prze- 
ciętna wieku wynosi zaledwie 
nieco ponad 23 lata. Ale ze- 
spół potrafi skutecznie grać. 
Przekonaliśmy się o tym nie- 
dawno podczas występów w 
Kanadzie i w czasie ostatnich 
spotkań z NRF. Sądzę, że na 
zbliżające się mistrzostwa gru- 
py A w Helsinkach zabiorę je- 
szcze silniejszą drużynę. W 
Finlandii oczekuje nas jednak 
trudne zadanie. Przybył groź- 
ny konkurent — NRD. Nasi 
zachodni sąsiedzi poczynili 
ostatnio również wielkie po- 
stępy. Widziałem ich mecze w 
ZSRR. Hokeiści NRD zaimpo- 
nowali wprost znakomitą kon- 
dycją, niezłą techniką i takty- 
ką. Będą oni, obok Finlandii, 
naszymi najgroźniejszymi 
przeciwnikami do V, a być mo- 
że IV miejsca... 


Tyle Anatoli Jegorow. Ale 
musimy dodać, że gra na mi- 
strzostwach świata nie ograni- 
cza się do dwóch trzech 
spotkań. Trzeba walczyć przez 
okrągłe dziesięć meczy. Jak 
wypadną w nich biało-czerwo- 
ni, przekonamy się już nieba- 
wem. 


Klubowe problemy 


gólnie rzecz ujmując, mo- 

żemy powiedzieć, że ma- 

my silne reprezentacje: 
seniorzy grają w grupie A, 
juniorzy w ścisłej czołówce 
europejskiej. Wydawałoby się 
więc, że polski hokej stanowi 
potęgę. Nie ma bardziej myl- 
nego stwierdzenia; bowiem ta 
potęga nie jest oparta na sil- 
nych klubach i dużej liczbie 
zawodników uprawiających 
ten sport. Przecież nawet ak- 
tualny mistrz kraju „Podhale” 
Nowy Targ, gdyby przyszło do 
bezpośredniej konfrontacji, nie 
nawiąże równorzędnej walki z 
silniejszymi drużynami klubo- 
wymi ZSRR, Czechosłowacji i 
Szwecji... Dlaczego tak się 
dzieje? Po pierwsze: nasze klu- 
by wchodzą na lód dopiero je- 
sienią, mając kilkumiesięczną 
przerwę; w innych krajach 
trenuje się cały rok. Po dru- 
gie: brak jest w zespołach klu- 
bowych ustabilizowanej  for- 
my. Bywa i tak, że najsilniej- 
si przegrywają z najsłabszymi. 


Tak więc Anatoli Jegorow 
boryka się z kłopotami przy 
montowaniu silnego zespołu 
narodowego. Sam twierdzi, że 
droga do wzmocnienia polskie- 


"go hokeja prowadzi wyłącznie 


przez kluby, że właśnie one 
powinny szkolić zawodników 
do kadry. 


Nasze atuty 


kazaliśmy sporo błędów 
tkwiących w naszym ho- 
keju. Mamy nadzieję, że 
i one wkrótce znikną. Nowy 
zarząd Polskiego Związku Ho- 
keja na Lodzie postawił s0- 
bie jako główne zadanie 
wzmocnienie klubów. Zapali- 
ło się więc zielone światło dla 


zaplecza. Nie bylibyśmy jed- 
nak uczciwi, wytykając 
błędy naszych hokeistó 


Trzeba przyznać, że różnie 
poziomu gry między  biało- 
-czerwonymi a czołowymi dru= 
żynami iata znac 
lała. Muszą się licz 
Szwedzi, Finowie, a 
Czechosłowacy. Praski tygod- 
nik „Gol'” w artykule poświę_ 
conym hokejowi pisze, że 
prezentacja Czechosłowacji po- 
winna uważać na zespół Je- 
gorowa. „Polacy — czytamy w 
artykule — mogą pokrzyżować 
plany najlepszym...” Głównym 
atutem polskiej druży 
niewątpliwie młodość. 
cież napastnicy: Stefan Cho- 
waniec, Leszek Tokarz, M 
czysław Jaskierski mają 
ledwie po 21 lat. Jerzy 
jest jeszcze młodszy. Poz 
kadrowicze są od nich n 
le starsi. A skoro jest 
dość, to w parze z nią 
i szybkość. Rzeczywiście, nasi 
reprezentanci grają b. szybko. 
Jeżeli jeszcze nauczą się s 
tecznie strzelać będziemy m 


re- 


naprawdę dobrą druż Ale 
to już jest kwestia rutyny, 
treningów. 


Trzeba -również powiedzieć, 
że nasi zawodnicy nauczyli 
grać ciałem. Bo przecież hokej 
to nie ping-pong. W podbram- 
kowych starciach przeciwnik 
ostro atakuje. Trzeba się rów= 
nież skutecznie bronić, równie 
skutecznie atakować. A Pola- 
cy to potrafią. 

— Nie może być mowy o 
żadnych brutalnych  zagra- 
niach — powiedział mi kapi- 
tan drużyny i jej czołowy o- 
brońca Ludwik Czachowski. — 
Ale przepisowy  „bodiczek”, 
czyli gra ciałem, jest równie 
potrzebny jak dokładne | szyb- 
kie podania. Obrońcy też mu- 
szą uczynić wszystko, aby 
twardy krążek, ważący prze- 
cież aż 170 gramów, nie tra- 
fił do bramkarza, lecz zatrzy- 
mał się na ich ciele... 


Już za kilka tygodni kolejne 
mistrzostwa świata. Przekona- 
my się więc bezpośrednio o 
wartości polskiego zespołu. 
Uważamy, że pomimo braków 
w naszej drużynie niełatwo 
sprzeda ona swoją skórę, oczy- 
wiście jeżeli nie będzie kon- 
tuzji. Wierzymy w bojowość 
biało-czerwonych. 

Z. PRZYBYŁOWSKI 


róciliśmy do wehikułu. 


— Sprawa zaczyna wy- 

glądać coraz bardziej po- 

dejrzanie — stwierdził pan Doh- 

nal. — Ciekawym, czy Zdenek za- 
telefonuje. 

— wątpię — odparłem szczerze, 
— Jeśli Zdenek Blacha należy do 
gangu przemytników, to nasza 
wizyta wzbudzi w nim niepokój. 
Zechce skontaktować się z innymi 
członkami gangu. I dopiero jeśli 
uzyska od nich zgodę, spróbuje 
porozumieć się z nami. Ale-wąt- 
pię, czy gang mu na to pozwoli. 


— Może więc warto go śledzić? 
— zabrała głos Ludmiła. — Ja to 
mogę zrobić. Tato opisze mi Bla- 
chę, a ja pospaceruję po ulicy ze 
swoją kamerą, niby to robiąc 
zdjęcia. A gdy Blacha wróci do 
domu, a potem wyjdzie, pójdę za 
nim i dowiem się, gdzie ten gang 
urzęduje. 


— Nie, Ludko — odparłem — 
porozumienie może nastąpić przy 
pomocy telefonu. Śledzenie Bla- 
chy nic nam nie da. O wiele le- 
piej uczynimy, jeśli przyjedziemy 
tu jeszcze raz, wieczorem. I za- 
skoczymy go. 

— A skąd będziemy wiedzieć, 
że Blacha będzie w domu? — za- 
pytał pan Dohnal. — I w ogóle 
co nam da rozmowa z Blachą? On 
znowu zacznie opowiadać jakieś 
kłamstwa. Najlepiej od razu po- 
rozumieć się z milicją. Wezwą go 
i zapytają, skąd wziął ikonę. 


— I zrobi się z tego zaraz wiel- 
ka afera, gang zwinie manatki w 
Pradze i zwieje, a ja stracę trop 
— odrzekłem. — Jedyna rada to 
w dalszym ciągu odgrywać rolę 
takich, co chcą kupić ikonę. 


Ludmiła zgodziła się ze mną. 


— Pan Tomasz ma rację. Naj- 
ważniejsze to osobiście porozma- 
wiać z Blachą. Jego kłamstwa też 
mogą być wymowne, prawda? 

— Tak jest — odparłem. 

— Po obiedzie — ofiarowała się 
Ludmiła — przyjadę na Boijtsi 
ze swoją kamerą, dowiem się, czy 
Blacha jest w domu, i dam wam 
znać telefonicznie 


Kilka minut po pierwszej zna- 
leźliśmy się znowu na Vaclav- 
skim Namesti. Obiad mieliśmy 
zjeść o godzinie szesnastej, a po- 


ZBIGNIEW NIENAGKI 


(14) 


„Mys. Ama Stylo-Ginter 


nieważ Ludmiła miała Interes do 
swej koleżanki, więc wysladła 
przy pomniku świętego Wacława, 
ja zaś postanowiłem pojechać do 
biblioteki na Kriżovnickim Na-= 
mesti. 


Okazało się, że pan Dohnal tak- 
że bardzo chętnie odwiedzi biblio- 
tekę, w której zresztą bywał czę- 
stym gościem. 


— Powiem panu w tajemnicy 
— oświadczył mi, gdy jechaliśmy 
w stronę Starego Miasta — że 
przygotowuję zbiorek starych le- 
gend o Pradze. 


Klementinum, czyli dawny kon- 
wikt jezuicki, a obecnie Biblio- 
teka Państwowa, jest jednym z 
największych tego typu obiektów 
w Europie środkowej. 

Znajduje się jakby na przedłu- 
żeniu mostu Karola i stanowi od 
tej strony początek Starego Mia- 
sta. Zamyka je czworobok ulic, 
a do biblioteki wchodzi się przez 
główny portal obok kościoła Św. 
Salwatora na Kriżovnickim Na- 
mesti. Stąd na ulicę Paryską jest 
już tylko kilka kroków. Mieliśmy 
więc sporo czasu na lekturę w za- 
cisznych czytelniach  Klementi- 
num. 

Nie wiem, jakie książki wypo- 
życzył pan Dohnal. Co do mnie — 


poprosiłem o Laarea: „Dana (a= 
heimnia der Amuletle und Talla* 
mane”, ca znaczy „Tajemniea 
amuletów | tallizmanów 

Zająty lekturą ani sią si rza 
alem, jak nadeszła szesnasta | pan 
Dohnal odszukał mnie w czytel- 
nl. W kilkanaście minut później 
zaparkowałem wchikuł przed do- 
mem na Paryskiej 


Nie chciałem brać ze aovą Pro- 
ta, ale Ludmiła, która już wróci= 
ła do domu I czekała na naa 
poprowadziła psa na górę, oczy* 
wiście do łazienki. Doszło do te- 
Ko, że oblad stał na stole, a dziew= 
czynka ciągle urzędowała z Pro- 
tem w łazience i trzeba ją było 
stamtąd kilkakrotnie wywoływać, 
Przyszła do stołu dopiero, gdy 
usłyszała, że panna Helenka za- 
mierza głośno odczytać kartką pa- 
na Skwarka I moją, czyli że ujaw= 
niona zostanie tajemnica srebrnej 
blaszki, 


Panna Helenka była znakomitą 
kucharką. Urzeczony smakowito- 
ścią obiadu, popełniłem okropny 
błąd, zapomniałem bowiem, Jak 


bardzo panna Helenka pragnie 
upodobnić się do mężczyzny. 

— Jest pani znakomitą gospo- 
dynią — stwierdziłem, — Świet- 
nie pani gotuje, co się dziś coraz 
rzadziej zdarza u kobiet. Mąż pani 
będzie miał dobrze prowadzony 
dom. 

Na te słowa panna Dohnalowa 
aż poczerwieniała i ujęła się pod 
boki. 

— Ach tak? Więc widzi mnie 
pan tylko w roli kury domowej? 

— Ależ nie! Nie to miałem na 
myśli... — zacząłem się niezręcz- 
nie wycofywać. 

— Niech pan nie zaprzecza! — 
zawołała oburzona, — Gdy tylko 


pana poznałam, od razu się do- 
myśliłam, że należy pan do męż* 
czyzn, którzy z każdej kobiety 
cheleliby zrobić kucharką I sprzą- 
faczką Nie, proszą pana, Ja sią 
do tej roli nie nadają! Uważam, 


że jestem nie gorszym kustoszem 
od mężczyzny i rola gospodyni 
dornowej wcale mi nie odpowia- 
da. 


Magister Skwarek  przytaknął 
je] przypochlebnie 


— Ma pani rację, panno Helen- 
ko. Ja też jestem zwolennikiem 
prawdziwego równouprawnienia 
kobiet. 

— Mój przyszły mąż — rozwo-— 
dziła się dalej panna Helenka — 
będzie obierał ziemniaki i goto- 
wał obiady. Co drugi dzień. Na 
przemian ze mną. I będzie sprzą= 
tał mieszkanie oraz  niańczył 
dzieci. Co drugi dzień. Po równo. 


— Tak, tak— przytakiwał ma- 
gister Skwarek. 

I oto poczułem, że w oczach 
panny Helenki stałem się nagle 
wrogiem numer jeden. 

Pan Dohnal usiłował łagodzić 
naszą kłótnię: 

— Przecież jedno drugiemu nie 
przeszkadza, Helenko. Można być 
kustoszem i dobrą gospodynią. 


W mojej obronie stanęła także 
Ludmiła: 


— Nie lubię, kiedy męż 
kręci się po kuchni — stwi 
ta bardzo młoda panienka tonem 
starej i wytrawnej gospodyni. 


Na szczęście przerwaliśmy tę 
dyskusję, bo nadeszła pora, aby 
odczytać nasze kartki. Wzięła je 
do ręki panna Helenka i zaczęła 
tonem konferansjera z turnieju 
telewizyjnego: 


— Państwo pozwolą, że podam 
wyniki konkursu. Na początku 
pan magister Skwarek. Napisał 
on na swej kartce: „Blaszka jest 
połówką talizmanu szczęścia”. Pan 
Tomasz zaś wyjaśnił „Blaszka 
jest połówką kwadratu magicz- 
nego Jowisza”. 


— O, są pewne różnice! — za- 
wołała Ludmiła. — Pan Tomasz 
mówi o kwadracie magicznym Jo- 
wisza, a pan Skwarek o talizma- 
nie szczęścia... 


C.d.n. 


nŚWIAT MŁODYCH" — GAZETA HARCERSKA — ukazuje się we wtorki | piątki. REDAGUJE ZESPOŁ. Red, Nacz. Jerzy MAJKA, tel, 21-15-61, Sekretarz redakcji 


— 28-25-48. Sekretartat administracji — 21-15-61, 


RSW „Prasa—Książka—Ruch*, Mlodzicżowa Agencja Wydawnicza, 


00-679 Warszawa, ul. Wilcza 46. Telefony: 


28-00-73, 21-21-29. Biuro Ogłoszed 00-033 Warszawa, ul. Górskiego ?. telefon 20-75-39. Druk; Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch*, 00-624 Warsza- 


wa, ul. Marszałkowska 3/5. Prenumerata miesięczna zł 4,30, kwartalna zi 13,00, 
miesłąca. Wpłat dokonywać można również na konto PKO nr I-1-100020 — 


nsw 


wpłaty przyjmują Urzędy Pocztowe | listonosze wlejscy do dnia 15 każdego 
Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw 


„Prasa—Książka—Ruch*, 00-539 


Warszawa, ul. Towarowa 25, do dnla 10 miesiąca poprzedzajacego okres prenumeraty, Prenumeratę ze zleceniem wysylki za granicę, która jest o 10 proc, droż- 
sza od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Prasa—Książka—Ruch*, 00-840 Warszawa, ul, Wronia 23, konto PKO 
1-6-100024, Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Pra- 


sa—Rsiążka—Ruch", 00-839 Warszawa, ul. Towarowa 28, 


ca. Numer indeksu — 35039, 


Adres redakcji: 00-561 


Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 


zam. 401 W-40 


naszej 


OSPODYNI j 
klasy wróciła wczoraj 
z zebrania Samorzą- 


du Szkolnego i przekazała 


nam pomysł zgłoszony 
przez dziewczęta z Vila. 
Samorząd ten pomysł za- 
twierdził. 

W naszej szkole jest bar- 
dzo miły zwyczaj urządza- 
nia na zakończenie roku 
szkolnego tzw. Balu Wa- 
kacyjnego. Uczestniczą w 
nim wszystkie starsze kla- 
sy (VI, VII, VII1), do tańca 
gra prawdziwa orkiestra 
(dwa szkolne zespoły mu- 
zyczne na zmianę) i — mi- 
mo że zabawa odbywa się 
w budynku szkoły — strój 
jest dowolny. Bo to już 
wakacje. 

Pomysł VIla jest właśnie 
z dziedziny ciuchów. Wy- 
myśliły one, żeby dzicw- 
częta z każdej klasy wybra- 
ły sobie jakiś model sukien- 
kii.. wszystkie uszyły taką 
samą. W ten sposób będzie 
można od razu wiedzieć, 
kto jest z jakiej klasy, a 
poza tym będzie to okazja 
do zaprezentowania „„soli- 
darności” klasowej. 

Piszę  „solidarności” w 
cudzysłowie, bo muszę 
przyznać, że pomysł mnie 
normalnie zastrzelił. "W 
Samorządzie Szkolnym jest 
większość chłopców, więc 
pewnie dlatego po zatwier- 
dzili. Biedne chłopaki, zu- 
pelnie bez wyobraźni! 
Przejęli się tą „solidarnoś- 
cią”, tym, że pomysł jest 
nowy (a o takie coraz trud- 
niej, bo wszystko już pra- 
wie wymyślono), tym, że 
wprowadza on jakieś ele- 
menty rywalizacji (nasz 
Samorząd ma bzika na 
punkcie współzawodnictwa 
między klasami) i.. zęc- 
dzili się. 

A ja się nie zgadzam! 
W klasie jeszcze nie mia- 
łyśmy czasu tej sprawy 
dokładnie omówić, lecz 
myślę, że dziewczyny bę- 
dą podobnego zdania jak 
ja. Nie zgadzam się i już! 
Nie podoba mi się takie 
umundurowanie w... balo- 


WEEENCZEEZECWEJEESDEKZE WEZ TT PTT TEPRETOTZEZE DĄ DO OOOO OC TEZ) 
Co dalej ósma klaso? 


estem uczennicą II kla- 
sy TECHNIKUM PA- 
„ PIERNICZEGO w Ło- 
dzi. Mamy własne war- 
szłaty zbudowane tuż przy 


we sukienki. Co innego 
szkolny mundurek,  far- 
tuch, wiadomo — regula- 


min, ale żeby na ten je- 
dyny w roku bal tak samo. 
Co to, to nie! 

Nie wzrusza mnie w tym 
całym pomyśle nawet kb, 
że tę samą kieckę będą 
na sobie miały tylko dziew- 
czyny ztej samej klasy. W 
naszym wypadku to jest 17 
osób — dla mnie o 16 za du- 
żo. Nie myślcie, że mówię 
tak, bo jestem egoistką. 
Wcale nie, ale nie wyobra- 
żam sobie, aby dla 17 róż- 
nych dziewczyn można by- 
ło wymyślić taki jeden mo- 
del sukienki, w którym 
każdej z nich będzie dobrze. 
A przecież każda z nas chce 
wyglądać ładnie. 

Mnie na przykład jest 
świetnie w kolorze czer- 
wonym, ale na pewno pa- 
skudnie będzie w nim wy- 


glądała Małgośka, która 
ma rude włosy. I co tu 
wybrać?! Z góry trzeba 


by założyć, że jedna z nas 
będzie niezadowolona. Po 
co? Można przecież zrobić 
tak, że każda z nas coś 
tam sobie dopasuje do swo- 


jego  „kolorytu”, figury, 
upodobań... Jeśli o mnie 
chodzi, to ze względu na 


nogi chętnie bym wystąpi- 
ła w spodniach, a jest pa- 
rę takich dziewczyn u nas 
w klasie, które uważają, 
że na bal to tylko w su- 
kience. Od której więc by 
strony na ten „pomysł” nie 
spojrzeć, to same kłopoty! 
Zresztą, niepotrzebnie się 
chyba martwię: Jestem 
przekonana, że mam rację, 
i że koleżanki też mnie 
poprą, więc chyba jakoś 
uda się odwołać tę nie- 
szczęśliwą decyzję Samo- 
rządu. Muszę tylko przy- 
znać, że o ile nie dziwię 
się chłopakom, którzy ją 
podjeli, to mam spore 
wątpliwości, co do stanu 
umysłowego  pomysłodaw- 
czyń — wymyślić taką 

bzdurę...! 
MAGDA 


TECHNIKUM 
PAPIERNICZE 


lepsi uczniowie otrzymują 
nagrody rzeczowe. Każdy, 
kto mieszka poza terenem 
Łodzi, ma zapewnione 
miejsce w internacie, 

Poza naszą szkołą znaj- 
duje się tu jeszcze TECH- 
NIKUM POLIGRAFICZNE 
i ZASADNICZA SZKOLA: 
POLIGRAFICZNA  (obyd- 


1 est to komedia  pro- 
l dukcji czechosłowackiej, 
która w ubiegłym roku 
została nagrodzona Brązo- 
wym Medalem na Festl- 
walu Filmów Fabularnych 
w Moskwie, Jury złożone 
z uczniów moskiewskich 
szkół uznało tę komedię 
za  najzabawniejszy  fiim 
spośród prezentowanych w 
konkursie filmów dla dzieci. 


Fabuła tego filmu zo0- 
stała osnuta na motywach 
popularnej książki pt. 


„Cyrk pod trzema słonecz- 
nikami” Franciszka Kożika, 
Środowisko cyrkowe jest 
zresztą tylko tłem dla przy- 
gód klowna Cebulki (gra 
go Lubomir Lipski), w któ- 
rych towarzyszy mu sześć 
niedźwiedzi. Oprócz misiów 
w filmie występują cztery 
tresowane świnie, czwórka 
szympansów, które wspól- 
nie — każdy bowiem ma 
opracowany inny numer — 
grają rolę szympansa imie- 
niem Tonda. 

Treser niedźwiedzi — 
Ferdynand  Berouska — 
pracuje ze zwierzętami „od 
20 lat i doskonale zna ich 
możliwości „artystyczne”. 
Uważa jędnak, że misie są 
bardzo trudne do prowa- 
dzenia i bardzo niebezpie- 
czne. Ich reakcje są nie- 
oczekiwane, toteż podczas 
kręcenia tego filmu straż- 
nicy nie odstepowali nie- 
dźwiedzi na krok. Scena- 
riusz został dostosowany 
do umiejętności zwierząt, 
jednak kilka nowych sztuk 
treser musiał specjalnie 
dla filmu opracować. Nie- 
dźwiedzie występują jako 
akrobaci, skaczą z trampo- 
liny, jeżdżą na motocy- 
klach, rowerach i hulajno- 
gach. w bezpośrednich 


SZEŚĆ 


EKka.. 
AL 


NIEDŹWIEDZI - 


| _KLOWN 
CEBULKA 


kontaktach z tymi aktora- 
mi wzieli udział dublerzy, 
dwaj synow 
których zwier 
wcześniej prz 

Akcja filmu toczy się 
najpierw na cyrkowej are- 
nie, a następnie przenoś 
do szkoły. dokad w poszu- 


tresera, do 
a były juź 
zwyczajone. 


kiwaniu Cebulki wędrują 
niedźwiedzie, Szkoła zate 
także upodabnia © o 
cyrku! Doda , zam 
szanie pov ja d 
rzy konkurujących ze 
bą zespołów, poszukujący 
czworonoźnych zbic 

Kto lubi cyrk, zwierzeta 
oraz ma ochotę pośm 
sie serdecznie miech 
podobno dobrze 
zwłaszcza na przedw 1 

niech się wybierze 1a 

film Sześć niedźwiedzi i 
klown Cebulka”, pam 


jąc przy okazji, że w 
dukowało go Filmowe 


dio Barrandow w CSRS. 
(ag) 
Foto: CWF 


Dwie godziny 
zdejmowano obraz 
„Bitwa pod Grunwaldem 


Arcydzieło Matejki wy- 
maga konserwacji. Olbrzy- 
mie płótno (423x987), wa- 
żące około 700 kg, nastrę- 
czyło wiele trudności już 
przy zdejmowaniu ze sta- 
łej ekspozycji w Muzeum 
Narodowym w Warszawie, 
Trzeba było wchodzić na 
dach i przez sufitowe 
świetliki przy użyciu spec- 
jalnego rusztowania zamo- 
cować liny. Operacja trwa- 
ła ok. dwóch godzin. Nie- 
bawem komisja konserwa- 


_ 


wie TYLKO DLA CHLOP- 
CÓW). Po ukończeniu jed- 
nej z nich można praco- 
wać w zakładach papier- 
niczych, drukarniach i in- 
troligatorniach. 

O tych szkołach dowie- 
działam się przez przypa- 
dek. Pisząc o nich, chcę 
pomóc innym. Wszystkich 
gorąco zachęcam do pój- 
ścia w moje ślady. Jeśli 
kogoś zainteresuje moja 
propozycja, podaję telefon 
szkoły, pod którym uzyska 
potrzebne informacje: 861- 
-09 Łódź. (bs) 

= Krystyna Bratek 
Łódź 


PRASOWA 
TMESNKA, 


KRAJOWA 


torska pod kierunkiem prof. 
Bohdana Marconiego, któ- 
ry konserwował obraz już 
po wojnie, ustali szczegó- 
łowy zakres konserwacji. 
Dopiero potem płótno zo- 
stanie ułożone na filcu li- 
cem do podłogi i fachow- 
cy przystąpią do prac, 
(„Express Wieczorny”) 


Polska muzyka podbija 
świat 

Polscy muzycy są cenieni 
w najbardziej wybrednych 
środowiskach muzycznych 
wielu krajów całego świa- 
ta. Szczególne sukcesy o0- 
siągnęli nasi artyści w r. 
1973 zarówno w  prezen- 
towaniu osiągnięć polskie- 
go wykonawstwa, jak i 
twórczości muzycznej. Da- 
li oni aż 1257 koncertów 
muzyki symfonicznej, chó- 


ralnej i kame 
takli operowy 
w 27 krajach — « 
galii przez wszys 
je Europy, Tur 
nię, po USA 2, 
Każdego dnia 1973 r. na 
4 estradach zagrana 
koncertowały polsk 
poły lub soliści pr 
jący tzw. muzykę PZNa: 
ną. Najmłodszym propag 
torem polskiej muzyki na 
świecie był chór „Słowi- 
ków Poznańskich” Stuli- 
grosza. 


(„Trybuna Mazowiecka”) 


Bałtyk pochłonął 
średniowieczny kościół 


W końcu stycznia br. z 
wysokiego brzegu spadł ra 
leżącą poniżej plażę ostatni 
fragment ściany *rednio- 
wiecznego kościoła w Trzę- 
saczu w woj. szczecińskim, 
Przed wiekami kościół sta- 
nowił centrum osady po- 
łożonej tuż nad brzegiem 
Bałtyku. Morze systema- 
tycznie podmywalo brzeg, 
wskutek czego wież Trzę- 
sacz przeniosła się w g!ł4b 
lądu, a kościół pozostał na 
skraju urwiska. Żabezpie- 
czenie budowli przed nisz- 
czącym wpływem morza 
okazało się niemożliwe, 


(„Express Wieczorny”) 
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TUBYLCY PÓPSUJĄ 
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